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TO WSZYSTKO DLA TEGO, 
ŻE SIĘ POROZUMIEĆ NIÉ MOGĄ. 

Wić świat o tém, że djabeł 
kulawy, pomimo niektóre na nie- 
go rzucane potwarzy, byl to do- 
bry i zacny djabeł. W dzięcz- 
ność, jaką się wypłacił temu, 
"który roztrzaskał jego szklane 
więzienie (gdyż i to wiadomo, 
że on był więźniem zamkniętym 
w butelce ), oraz skrzętna tros- 
kliwość w opowiadaniu wybaw- 
cy swojemu i przedstawianiu mu 
wszelkich swawoli rozpustnych 
i gorszących, okryły go sławą 
szlachetności, która zdobić go 
nie przestanie, póki złe duchy 
na świecie istnieć będą. A tak 
niezawodnie można mu nieśmier- 
telność przepowiedzieć. — Ja zaś 
wprowadzam na scenę drugiego 
szatana , krewnego Asmodeusza, 
zowiącego się Astoratem. Ten 
Astorat lubił Suriwala, a Su- 
riwal był to w pewnym gatun- 
ku mędrzec, który wiele rozu- 


mował o ludziach; a zostając 
sam naówczas w nieszczęściu » 
złorzeczył całemu rodzajowi ludz- 
kiemu, dowodząc wymownie: 
że wszystko tu na ziemi źle jest 
urządzone, i że daleko trudnićj 
szczęście niżeli kamićń filozofi- 
czny wyznalóźć. — Pewnego 
dnia wziął go Astorat na stro- 
nę, w zamiarze dania mu nauki, 
sposobem przedstawującym wi- 
downią moralną. Wyniósł go 
na wysoką wieżę, zlunetą w 
ręku, nadającą mu postać człon- 
ka akademii, wstępującego na 
uważalnią (observatorium). Nie 
było ich celem dociekanie obro- 
tów ciał niebieskich, lecz śle- 
dzenie tego, co się dzieje po- 
między ludźmi, których czyn- 
ności skryte , nie z taką jak gwia- 
zdy łatwością dają się dojrzćć. 
— Zapaśny Astorat miał przy 
sobie trąbkę, posługującą oso- 
bom słuchu pozbawionym. «Oto 
masz, rzekł do Suriwala, lu- 
netę, przez którą możesz wszy- 


stko widzićć, i tę trąbkę, za 
pomocą którćj usłyszysz najskryt- 
sze rozmowy, choćby te miały 
mićjsce na ostatnich nawet krań- 
cach ziemi.» I w tćj chwili przy- 
bliżył lunetę do oka Suriwala, 
który postrzegł istotę suchą i 
wybladłą, siedzącą u toalety; 
był to człowiek wielce bogaty i 
młody, obarczony słabościami i 
cićrpieniami starości, dręczony 
dychawicą, podagrą it. p. ; lecz 
nadewszystko pogrążony w roz- 
paczy z przyczyny wyroslego mu 
guza na twarzy, który bardzićj 
go trapił niżeli dychawica i po- 
dagra: bo te ostatnie zadawały 
ma tylko cićrpienia, narośl zaś 
ta oszpecała oblicze jego. — A- 
storat skierował lunetę w inną 
stronę, i Suriwal postrzegł do- 
ktora medycyny, który acz nie 
hyi wnauce swego powołania 
doskonałym , ogłaszał jednak o 
posiadaniu przez się nieomylnych 
i bezpiecznych śrzodków dozni- 
szezenia wszelkich narośli nacie- 
le, jako to: dymienie, broda- 
wek it. p. «Nie jestże to oszust 


lub empiryk jarmarkowy ? pytał. 


Suriwal : — bynajmniéj, odpo- 
wiedział jego przyjaciel, on mógł- 
by doskonale zaradzić i znisz- 
czyć tę narośl na twarzy, któ- 


rą widziałeś, jeśliby został do 
tego wezwany. Lecz ten ubo- 
gi doktór umićra z głodu, iż nić 
ma wtéj stronie, ktoby żądał 
jego pomocy, a nasz chory roz- 
pacza, że nie znajduje lekarza. 
Widzisz przeto, dla czego tak 
się dzieje? bo się porozumićć z 
sobą nić mogą. Jeśliby zaś je- 
den udał się do drugiego: pićr- 
wszy zostałby uzdrowiony, a 
drugi miałby za, co obiad dla 
siebie sporządzić, — Oczekiwał 
Astorat niektórych zarzutów od 
Suriwala; lecz ten dzielnością 
lunety ubawiony, wolał raczćj 
przedłużać ciekawe śledzenia, a- 
niżeli tracić ezasnasprzćezkach 
niepożytecznych. — Następnie 
zwrócił uwagę jego widok ro- 
spaczającego męża, wchwili, 
kiedy miał zostać wdowcem, 
wydzićrającego ze swćj głowy 
włosy i zalówającego się łzami, 
w konwulsyjaćm poruszeniu. 
« Wybornie! zawołał Suriwal, 
ten widok jest do zbudowania: 
to mi prawdziwy małżonek , tak 
serdecznie przywiązany do swojćj 
żony! — «Tak , rzecze Astorat, 
to, jest tekst, posłuchaj teraz 
jego wykładu, Ten, małżonek 
po zgonie swojćj żony winien 
będzie powrócić familii znaczny 


jéj wniosek, cały fundusz nie- 
boraka w obecnym czasie skła- 
dający, zpowodu niedostatku 
potomstwa. Natenczas w Suri- 
walu uczucia szacunku dla mę- 
ža ostygać zaczęły. Lecz zaj- 
rzyj nieco daléj, mówił Asto- 
rat, widzisz lego człowieka , 
okładającego bolesnómi razami 
swojego syna, który będąc wy- 
gnany, powraca zawsze do oj- 
ca, i jest dla niego ciężarem, 
gdyż nazbyt wiele ma dzieci. 
Przeciwnie mąż ów rozpaczają- 
cy, któregośmy widzieli, nić ma 
żadnego potomka. Wiedział on 
oddawna, iż pomimo życzenie 
kochającćj go Żony, nić mógł 
ani jéj, ani siebie pocieszyć 
własnóm potomstwem. WW ta- 
kim zaś razie nie zbywa nigdy 
kobićtom na sposobach. Azali 
zdołasz zaprzóczyć temu , iż za- 
radzając wcześnie, za wspóluą 
"zgodą zmężem, mogła się zrę- 
cznie udadź do tego osypanego 
dziećmi człowieka... lub zau- 
mową jedna znich dla siebie 
przysposobić? ale tak się nie 
stało. Wszystko to pochodzi 
ztąd, że się porozumićć z sobą 
nić mogą. — Suriwal nie docze- 
kał końca tćj rozmowy: bo nie- 

aczném wzruszeniem ręki lu- 


neta ku innćj stronie naprowa- 
dzopa, zwróciła jego uwagę na 


„młodą osobę , wydającą głębo- 


kie westchnienia, którćj piętna- 
sty rok życia jedyną był dole- 
gliwością zadającą jéj nieznośne 
cićrpienia, mićszkała ona w do- 
ma ojcowskim wyobrażającym 
więzienie. Ojciec nazywał ją 
swą córką, la zaś była w rze- 
czy samćj tylko niewolnicą. 
Piersi wzdęte wzdychaniami, 
zostawały w nieustannćm poru- 
szeniu; jednak rysy jćj twarzy, 
nie przez to ze swych piękno- 
ści nie ulracały. — Niestety! za- 
wołał Suriwal przejęty uczuciem, 
które mniemal bydź uniesieniem 
samćj tylko litości nad cićrpie- 
niem dręczącóm tak lubą istotę; 
lecz tu się kryje cóś innego: 
ma ona potrzebę zostać kocha- 
ną, rzekł Astorat, wymawiając 
zaś te słowa obrócił lunetę, i 
Suriwal z podziwieniem postrzegł 
nieco starszego od tćj dziewicy 
młodzićńca nić mogącego na mićj- 
scu ani ustać, ani usiedzieć, w 
ciągłóm poruszeniu i niespokoj- 
ności, słowem, miotanego , ja- 
koby, najdotkliwszą dolegliwa- 
ścią, którćj najmnićjszych śla- 
dów cera jego nie okazywała. 


Przebóg ! rzekł Suriwal, co ta- 
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kiego dokucza temu bićdnemu 
młodzićńcowi? On ma potrzebę 
kochać, odpowiedział Astorat. 
Ach czemuż nie stara się za- 
znajomić z tą młodą Panną ? wy- 
krzyknął zuniesieniem Suriwal. 
Na co Astorat; owoż, i tu 
się prawdzi, com ci wprzód po- 
wiedział, że się zsobą porozu- 
mićć nić mogą. — Patrz! patrz! 
przydał Astorat masz przed o- 
czyma dwie osoby, które także 
nie są w porozumieniu ; ten męż- 
czyzna na palcach przesuwający 
się, rozmawiający szepcącym gło- 
sem, w postaci obłudnćj, któ- 
ry sypie pićniądze na wszystkie 
strony, aby obdarzonych słuchem 
dobrym i wźrokiem bystrym u- 
czynić niemymi i głuchymi, 
który, jednóm słowem, podo- 
bny jest do złodzieja wpaśdź 
mającego niebawnie w ręce spra- 
wiedliwości, — Jestto mąż szu- 
kający szczęścia za. domem, dla 
tego że mu już spowszedniała 
miłość tćj, z którą ożenił się dla 
majątku. Mówi on teraz sam 
do siebie: «Ach! gdyby moja 
Żona, która nazbyt jest mi wier- 
ną, mogła upatrzyć sobie jakie- 
go gacha, nie zatrważałyby mię 
wówczas oczy jéj na moje po- 
stępki zwrócone; nabyłbym przez 
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to więcćj swobody, a tém sa- 
mém zostałbym szczęśliwszym !» 
—— Ma on słuszność za sobą, o- 
zwał się Suriwal: dobrze! od- 
powić Astorat, lecz spójrzyj na 
jego małżonkę, w téj chwili czy- 
tającą skrycie pochlebny bilecik 
od młodego mężczyzny którego 
kocha także najgoręcćj ; jak te- 
miż samémi uczuciami przejęta, 
w równćj niespokojności i w tym- 
że samym co i jćj mąż zostaje 
kłopocie. — «Ach!.. (mówi o- 
na), gdyby wierny mój małżo- 
nek mógł choć raz w życiu zo- 
stać lekkomyślnym , nichbym do 
zarzucenia sobie nić miała; i 
bez wątpienia wówczas byłabym 
szezęśliwszą. » Widzisz więc Su- 
riwalu , że temu stadłu, dla wza- 
jemnego pobłażania i szezęśli- 
wego pożycia w zgodzie «i po- 
koju, pozostaje tylko rzec je- 


dno słowo. Jeszcze to niejest — 


gruntownie dowiedziono , przy- 
kładając trąbkę do ucha przer- 
wał Suriwal, gdy w tém wrzask 
przerażający nie dał im dokoń- 
czyć rozpoczętćj rozmowy. Czło- 
wiek bowićm jeszcze nie zupeł- 
nie podeszłego wieku dąsał się 
przeciw niebu i ziemi, powta- 
rzając krzykliwym głosem: «Ja 
co posiadam rozsądek i naukę, 


piszę wićrszem i prozą, okry- 
wam się chwałą w tćatralnym i 
filozoficznym zawodzie, wszę- 
dzie ścigany jestem przez nędzę 
I ubóztwo, chętniebym wielką 
część mćj sławy odstąpił za ma- 
łe pićniądze !» Ten człowiek za- 
smuca cię rzecze Astorat, zwróć 
oczy wtę stronę; owóż bogacz 
dręczony zgryzotami (który na 
Suriwalu nie uczynił mocnego 
wrażenia), lecz zadziwiło go bar- 
dziej, gdy za pomocą trąbki 
usłyszał jego narzćkania w tych 
słowach: « Opływam we wszel- 
kie dostatki, a nić mam żadnéj 
pociechy i zadowolenia; zbywa 
mi na sławie, a gdy pragnę 
chlubić się wziętością wielkiego 
człowieka, znany jestem tylko 
pod imieniem bogacza; ach! chę- 
tnie poświęciłbym znaczną część 
bogactw moich i zaliczyłbym 
wielkie pićniądze za najmnićjszy 
udział najulubićńszćj mi sławy!» 
— Suriwal w pićrwszem uniesie- 
niu nie zwracając uwagi na to, 
że jego słowa nie mogły bydź 
słyszane , przemówił do nich, a- 
by nabył ów bogacz manuskrypt 
od uczonego. Lecz że ci po- 
dobnćj jak on trąbki nić mieli, 
rady więc Suriwala z wiatrami 
uleciały. — Ci Ichmość nie sły- 
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szą słów twoich, ostrzegł. go 
Astorat, a co gorzćj, Że i z 
sobą porozumióć się nić mogą. 
Rzecz nie wątpliwa, że podług ra- 
dy twojćj jedenby mógł nabydź 
chwały, drugi zaś bogactw, a tak 
byliby obaj zadowoleni. — Nako- 
niec pokazał Astorat wiele przed- 
miotów ciekawych, a pomiędzy 
innómi człowieka w niezmiernych 
kłopotach wielce znużonego, szu- 
kającego współ - biesiadników do 
swojego stołu, wychodzącego do 
miasta dla zrekrutowania tam li- 
czby osób, ledwie mu z nazwiska 
znajomych, których na obiad do 
siebie znalóganiem zapraszał. 
Kiedy wogrodzie publicznym w 
tymże ezasie widział osłabionego 
z wybładłą twarzą zacnego mło- 
dzićńca nićmogącego wynalóźć 
przyjaciela, któryby go wezwał do 
posiłku. Nainnćm mićjseu stawał 
przed ich oczyma młody modniś ` 
troszczący się o wynalezienie kre- 
dytu, pod warunkami dla wierzy- 
ciela wielce korzystnómi, a z pe- 
wnością na odpowiedzialność do- 
stateczną. Z kolei bogatego po- 
strzegli dziedzica dręczonego nie- 
możnością wynalezienia takićj o- 
soby, którćjby mógł, ze znaczną 
dla siebie korzyścią, uczynić poży- 
czkę leżących bez użytku pićnię- 


dzy. I tym podobne inne oczom 
ciekawych naszych  śledzicieli 
przedstawiały się sprzeczne wido- 
ki. A lo jedynie dla tego, że się 
ludzie porozumićć nić mogą. — 
Bardzo dobrze, przerywając dal- 
sze postrzeżenie rzekł Suriwal, 
lecz chciałbym wiedzieć, jaki jest 
cel moralny naszego ślędzenia, i 
Jaki wniosek ztego uczynić mo- 
ź%na? — Ja rozumiem odpowie- 
dział Astorat, że przyrodzenie ob- 
darzyło ludzi tém wszystkićm co- 
kolwiek tylko dla szezęścia ich jest 
potrzebne, i że oni sami sobie za- 
radzić powinni, jeśli nie czują się 
bydź nieszczęśliwymi. — Spra- 
wiedliwie mówisz mój kochany fi- 
lozofie (tak kończył rzecz Suri- 
wal ) dostatecznie przeświadezo- 
ny jestem; że pomiędzy ludźmi 
znajduje się wszystko to,czego 0- 
ni potrzebują, lecz mniemam, że 
nie pocieszą się nigdy. stanem po- 
myślnićjszym, jeśli mieć nie będą 
twojćj trąbki dla. porozamićnia 
się, i twojéj lunety dla. wzaje- 
manego siebie postrzeżenia. 


BIEDNA MARYNIA. 


Czarném wśród nocy nękana marzeniem 
Przed snami nawet zmuszona uciekać , 
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Wstała Marynia, i z ciężkićm we- 
stchnieniem 
Poszła nagórę wschodu słońca czekać. 


Na pićrwsze calćj natury ocknienie, 

Tkliwie się w gnieździe ozwał ptaszek 
mały, 

Matka mu słodkie niosła pożywienie: 

Oczy Maryni Izami się zalały. 


„©! jakże, rzekła, szezęśliwe życie! 

„ Czemuż ja nigdy matki méj nie zna- 
łam! 

„Nie nie masz mego na tym wielkim 
świecie, 

» Kolóbki nawet nie miałam. 


» Na tym kamienia, u drzwi tćj kaplicy, 
» Tu mnie znaleźli porzuconą srodze ; 

» Tu ja z tćj wioski do Boga rodzicy 

» Po łzy pociechy przychodzę. 


» Nikt mnie tam w swojćj nie chce znać 
rodzinie , 

» Nikt cierpiącemu sercu nie odpowić ; 

» I żadne dzićcię wtćj całćj dolinie 

» Siostrą mnie swoją nie zowie. 


» Widzę ja zdala wieczorne uciechy, 
» Patrzę na ojeów i matek pieszezoty, 

» Ale niktdo swćj nie zawoła strzechy, 
» Bićdućj, nieszczęsnćj sićroty. 


» Tutaj więc, tutaj idę ze łzami mojemi. 
» Kaplico!... ty miś: -iat ten zastępujesz 
» Ty misię jedna ot ićrasz naziemi, 

» Ty mnie jak córkę przyjmujesz. 


» leż ja razy nad tym głazem płaczę, 
» Tu, gdziem przez matkę porzuconą 
była, 


r Patrzę, (czy śladu lez tych nie obaczę, 
* Które tu może ronila. 


Nie raz ten cmentarz błędną zwiedzam 
nogą, 

* €o w innych wzbudza tyłe uczuć rze- 
wnych, 

» Ale cóż groby obchodzić mnie mogą? 

“Ja i w grobie nie mam krewnych. 


« Ach połóż koniec mojemu cierpieniu! 
*Nigdyż cię, nigdy nie ujrzę wtóm 
życiu ? 
» Wróć matko! czekam cię na tym ka- 
mieniu, 
» Gdzieś mnie rzuciła w powiciu.» 


Na tóm ucichły jéj skargi i żale, 
l wszystkie razem cierpienia i troski; 
I już jéj odtąd nie widziano wcale , 
Ani na górze, ani wpośrzód wioski. 


Mówiono o nićj tylko, že po kilku latach 
| Jakaś nikomu nieznana niewiasta, 

Z zakrytą twarzą i w żalobnych szatach, 
Przybyła do nićj z dalekiego miasta. 


Z lzami o ementarz pytała wieśniaków: 

Poszli z nią pelni uczynnćj ochoty, 

Lecz już nie mogli wpośrzód traw i 
krzaków. 

Rozpoznać grobu sieroty. 

F. M, 


WINNA GÓRA 
Pop Sranyw SĄDCZEM W GALICYT. 
PODANIE GMINNE, 


(Wyjątek z objazdki po tymkraju.) 


Słońce żegnało już doliny, ca- 
łując różowómi | promićniami 


»słaruszek), iż 
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wićrzchołki gór przyległych, 
gdym zdążył do miasta Stare- 
go- Sądeza. Droga wiodła mię 
koło wzgórza okrągłego, zwa- 
nego W iuną-Górą; nazwa szcze- 
gólna zatrzymała mię przez chwi- 
lkę na jednóćm mićjseu. Wła- 
śnie szedł tamtędy staruszek , 
podpićrając kosturem mdłe swo- 
je członki; tego pozdrowiwszy 
prosiłem o udzielenie mi niektó- 
rych: wiadomości mićjscowych. 
» Trzeba otćm wiedzićć (odrzekł 
okolica owa 
» dawnómi laty wielce była bo- 
»gatą. Stare to miasto leżało 
„po obudwóch stronach rzćki 
» Popradu; zbudowali je one 
» wielkoludy, eo tak jak wieże 
» byli wysocy, ztćj góry gdy 
» jeden stąpił krokiem, mógł po- 
»dać siekićrę drugiemu, stoją- 
»cemu przy onćm żkajnok | *| 
» za miastem podgórzu. Rzćka 
» Poprad dzićń i` noc pokrytą by- 
„ła różnćmi łodziami i stalka- 
„mi zwinem od Wyęgier tu ply- 
„nącómi. Na górze była wie- 
» ża „oj bardzo wysoka, nieda- 
» wno jeszcze piwnice w nićj za- 
»sypano, a na wieży gorzał no- 
»eą ogromny kaganiec, któ 

»na dwie mile do koła jadącym 
['] Wyrażenie się gminne, znaczące: 

oto tam. 


»po wodzie przyświócał; pod 
» górą było w rzócemićjsce zmu- 
» rowane! gdzie statki przybijać 
»mogły. Cała zaś góra miała 
» zewsząd bujne winnice, z któ- 
»rych wino i węgierskiemu nie 
» ustępowało. Nie bardzo da- 
» wno temu — jakto mój niebo- 
»szczyk ojciec, Panieświćć nad 
» duszą jego! prawili — zepsuł 
» Węgier jeden cały urodzaj gó- 
»ry ze zazdrości. Zakopał cóś 
»wgórze i już więcćj wino się 
» nie udawało. W Starém - Mie- 
»Ście założyła Sta Kunegunda 
»swe mićszkanie i ten klasztor; 
»nie było w nim wody, zasa- 
» dziła więc laskę swą pod mu- 
»rami, laska rozkwitła, az pod 
» nićj trysnęło źródło czystćj wo- 
»dy, którą się ludzie aż zstron 
» dalekich lóczyli. Przed kilko- 
»ma laty już to za mojćj pa- 
» mięci— gdy mieszczanin jeden 
» drzewo to stare, które zlaski 
» wyrosło, ściął na użytek, u- 
»stała i cudowna moc wody. 
» Prócz tego przywiodła Sta Ku- 
»negunda za sobą z Węgier rzé- 
„kę Poprad, płynie ona tam, 
» gdzie laską mićjsce jéj nazna- 
»czyła. Jeszcze po śmierci téj 
» Świętćj było miasto szczęśli- 
»we; jednak mieszczanie zu- 
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» chwali różne popełniali niepra- 
» wości. Napomniał ich kilakro- 
» tnie ojeiee Jakób z klasztoru 
» Franciszkanów, przepowiada- 
»jąc upadek miasta; ale to nic 
» nie pomogło. Wkrótce wpa- 
» dli do kraju straszni nieprzy- 
» jaciele, mieszczanie wywieźli 
» wszystkie swe skarby trzy mi- 
»le ztąd do wsi Przyszowćj i 
» tam je w jaskiniach obszćrnych 
„pod górą ukryli. Dwa jawory 
» przy. sobie stojące, a których 
»„siedm tylko na całćj było gó- 
»rze znaczyły wchód zasypany 
»do pieczar. Lecz wojna bar- 
» dzo długo trwała, spróchniały 
»tymezasem wszystkie jawory , 
»a gdy się po całćj górze wiele 
»zawalonych mićjsc znajduje, 
» nić mogli mieszczanie już wię- 
» ećj trafić do prawdziwego otwo- 
»ru. Takte oni zubożeli, skar- 
» by ich bowićm dopićro wtedy się 
» wynajdą, gdy klasztor ten słomą 
» będzie pokryty, a krwiste wzbio- 
»rą rzeki. « Na tém skończył 
swoje opowiadanie ; jużeśmy tóż 
prawie doszli do samego miasta, 
a noe spokojna szćrzyła swe cie- 
nie. Pożegnałem go, podzięko- 
wawszy mu czule za powióść i u- 
dałem się do miasta na spoczynek. 


Hiszpanya. Madryt 17 maja, 
Galignanis Messenger zawićra co 
następuje: Madryt 16 maja. W pra- 
wdzie spokojność powszechna nie 
jest zakłócona, lecz obawa i nie- 
ufność opanowała wszystkie umy- 
sły. Rząd przedsiębierze ciągle 
nadzwyczajne środki, znajdujemy 
się w pewnym rodzaju oblężenia, 
nikt bowiem nie wić, co się isto- 
tnie dzieje. — Wtćj chwili się 
dowiadujemy: Iż przybyli nadzw y- 
czajni kuryerowie przywieźli nie- 
pomyślne wiadomości. — Gazetta 
Morning Herald donosi z Ainhoa 
pod dniem 17 maja. Od wybuchnię- 
cia wojny domowćj nie było tak 
ważnóćj wiadomości do udzielenia 
jak następująca: Gdy Infant Don 
Sebastyan, objął naczelne dowódz- 
two nad rojalistowską armiją, sta- 
nowczym jego zamiarem było, im- 
ponującą wyprawę uformować i 
główne slanowisko wojny od pół- 
nocnych prowincyj oddalić; lecz, 
nim to się stać mogło, trzeba by- 
ło nad Krystynami zwycięztwo od- 
nieść, lub ich wojsko w zakątku 
północnych prowincyj zamknąć; rów- 
nież Cabrera powinien byi nieja- 
kie korzyści w Arragonii odnićść, 
dla możności zbliżenia się do Ebro. 
Espartero i Sarsfield byli jednak za 
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nadto przezorni aby się dać uła- 
dzić, musiał więc Infant odłożyć 
przójście przez Ebro.  Szczęśli- 
wym zdarzeniem Lord Palmerston 
przybył Karolistom w pomoc, ży- 
czeniem bowićm iżby Ewans z 
zwycięztwem w kieszeni wracał, 
otworzył Don  Karlosowi bramy 
Madrytu. Ewans i Espartero, któ- 
rzy na Karolistów tylko zprzema- 
gającą siłą uderzyć chcieli, zebra- 
Ji przeszło 30,000 wojska w San- 
Sebastyanie. Po odbyciu rewij, i 
wydaniu kilku proklamacyj, wysz- 
li bohaterowie Luchana i Hernani, 
nie na stoczenie bitwy, lecz aby 
wesołą ucztą przyszłe zwycięziwa 
uświetnić! Gdy ci waleczni zaję- 
ci byli spelnianiem Toastów za rząd 
francuzki, odebrał Infant depeszę 
od Cabrery. Natychmiast więcćj 
jak 12,600 wojska udało się ku 
Nawarra, pozostałemu Guibelalde 
z 1Oma batalionami rozkazał Infant 
całą artyleryą z linii zciągnąć, Her- 
nani uwolnić, i przy Andoain na 
drodze do 'Tolozy, Ojarzun i Irun 
stanąć , w ważną bilwę się nie wda- 
wać, tylko w przypadku napaści 
małómi utarczkami jak najwięcćj 
czasu zyskać. — Espartero dopić- 
ro 14go wszedł do Hernani. Don 
Sebastyan z swoją dywizyą prze- 
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chodził 12go przez Tolozę. — 
Zołnićrze witając mićszkańców wo- 
łali: Niech żyje Karol V.! Idzie- 
my do Madrytu! Zamiarem jego 
jest udać się do Aragonii, połą- 
czyć się z Cabrerą i osadzić Sar- 
ragozę. Ztego stanowiska będzie 
mógł tak swoję armiją uszykować 
iż wszelkim napaściom od wójsk 
królowój oprzóć się zdoła, a w 
ten czas wnijście jego do Madrytu 
będzie niezawodnóm. (c. P. s.) 


ROZMAITE WIADOMOŚCI. 


Napowietrzna żeglarka pani Gra- 
ham, doświadczyła znów okropne- 
go wypadku, 18 maja w lowarzy- 
stwie męża i pana Warwik puści- 
ła się w Londynie balonem. Po- 
czyniono przygotowania do spusz- 
czenia się w Chipstead, lecz balon 
poleciał aż ku Gatton, gdzie wy- 
rzuciła kotwice, nić mogąc docićc 
co tega niezamićrzonego lotu po- 
wodem bydź mogło. Nagle po- 
wstający wiatr popchnął balon ka 
Reigatte-Hill, i trącił o wiszący 
most żelazny. Siatka rozsunęła 


się, i panipani Graham zlecieli z 
wysokości 40stu do 50sta stóp. 
On sam nie wiele został uszkodzo- 
ny; lecz żona padła bez zmysłów 
i głowę mocno stłakła. : Przywo- 
łany lekarz znalazł ją bardzo o- 
słabioną , lecz tylko lekko zranio- 
na jest nad okiem i nogę w kost- 
ce wytchnęła. Balon uniósł się da- 
lój zpanem Warwik; lecz w sku- 
tek tegouderzenia , gaz się prędzój 
wypalił; balon ubiegłszy tylko angiel- 
ską milę spadł na ziemię i podró- 
żnik szczęśliwie wysiadł z niego. 
Pan Graham ma się już lepićj. 

W Hrabstwie Essex, 40to le- 
tnia wdowa , zaślubiła młodego czło- 
wieka, a jéj córka zpićrwszego 
małżeństwa zaślubiła ojca tegóż. 
Przez to połączenie została ta nie- 
gdyś wdowa, babką swojego mę- 
ża, a prababką dzićcięcia które 
znim spłodziła. 

Sławna  śpićwaczka  Schróder 
Devrient, i lanećrka Taglioni biorą za 
jedno wystąpienie na Londyńskim té- 
atrze każda po 400 fun : szterlingów. 


EPE ZEE CRO TES EC Z EE O O CZCZĄ, 
Pismo to wychodzi trzy razy wtydzićń to jest. w PONIEDZIAŁER, 
SRODĘ i PIĄTEK o drugićj po południu. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 
wynosi Zlp. 6 i przyjmuje się whandlach Wych Kocha i Schreibera» 
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